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N a prowincji w Królestw ie 
z pocztą  rocznie rs. 12 (zip.) 
8.0); kwartalnie rs.. 3 (zip. 20). 
W Cesarstw ie taż sama o- 
p k ta  co na prowincji w K ró- 
Jestwie. z dodaniem rs. 4 ro ­
cznie lub 1 kwartalnie za ko­
perty .
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O B R E D A K C J I .
i Własność Kroniki Wiadomości Krajowych i 
i Zagranicznych, od Igo Stycznia przeszła w inne 
^ce. Nie ogłaszając tego z początku roku, do- 

; ’rem korrespondencji i rozmaitych artyku- 
I ważniejszśj treści, staraliśmy -się przeko- 
| h?ić szanownych czytelników naszych, jaką 

tfroge naznaczyliśmy naszemu pismu, i ze za 
**el do którego wszystkiemi siłami naszemi 
^żyć będziemy, obraliśmy sobie odbicie 
^żriości" ogółu i zadosyć uczynienia ślu­
bnym jeg° wymaganiom. Trudne to zada- 

I %, ale silna wola, wiara w pomoc współ- 
f Pracowników i w ich przejęcie się tą myślą, 

'teuwa nam wszelkie zawady, jakie na tćj dro- 
powstają i rozjaśnia metę, do której dą- 

i %Wy, takiem światłem prawdy, że zdaje, się 
i kudn0 /błądzić i nie trafić do celu.

Prawda, dużo nam jeszcze brakuje, abyśmy 
^ tern co zrobione dobitnie myśl swą ukazali, 
Ależ w przeciągu *deh miesięcy trudno wszy­
t e m u  podołać. Liczbę naszych korrespon-/ 
kentów znacznieśmy powiększyli, z początkiem 
Przyszłego kwartału ukażą się w szpaltach 
h^szego pisma regularnie tygodniowe kroniki 
każdćj z osobna gubernji. Nadto postaraliśmy 
się o zapas feljetonu 1 drukować będziemy: 
Poemat pani llmckiej, pod tytułem Alchemik, 
Pamiętniki Kantora, w jednym tomie; Nad Mo­
rzem, powieść jednotom ową Fadińskiego, poi- 
Wieść Z. Kaczkowskiego p. t.: U b o d z y .

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
ha prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
W odbiorze Kroniki.

Opłata prenumeracyjna na Kronikę wiado-

w Warszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Kró­
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie* lub rsr. 1 kwartal­
nie na koperty.

Ostrzeżenie. — Upraszamy przytem usil­
n i e  Szanownych prenumeratorów Kroniki, o do­
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie­
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościom. Szczególniej osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a 
nawet powiat, w którym stacja ta leży. Prze­
syłając listy do Redakcji, trzebapołożyć na nich 
adres*, który tu w całości podajemy:

DO REDAKCJI
KRONIKI WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

w domu PP. Wizytek 
P od  N r . 391 , p h z y  u lic y  K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ie

to Warszawie.
Edward Stawecki,

WŁAŚCICIEL KRONIKI.

Z  Petersburga, 9 (21 marca).
Pomocnik kuratora okręgu naukowego K ijow­

skiego, rzeczyw isty radca stanu M ogileński, N a j ­
w y żej mianowany został pełn. ob. kuratora Odes- 
skieg o okręgu naukowego.

WIADOMOŚCI KRAJOWI.
Na jja ś iu e js z y  P a n , w  skutku przedstawienia Rady 

znaku honorowego nieskazitelnej służby, raczył 
Najłaskawiej udzielić takowe znaki następującym  
urzędnikom rozm aitych władz K ról. Polskiego: 

Z a  l a t  XXV.
( C i ą g  d a l s z y . )

P. o. kontrolera głównego_koiUTOUi^sk^

przy  sądach gub. Lubelskiej w  Lublinie, asseso- 
row i kollegjalnem u Karolowi ‘R adzim ińskiem u; 
p. o. poborcy kassy gubern. Lubelskiej, assesorowi. 
kolłeg. Stan. W ojewódzkiemu; p. o. młodszt-;;o. 
buchhaltera w B anku Polskim, assesorowi kolłeg. 
Ludwikowi Czerejs/cierna; starszem u kontrolerowi 
kontroli skarbowej przy sądach gubernji Płockiej, 
assesorowi kolleg. Piotrowi Stobieckiemu; rewizo­
rowi skarbowemu dochodów niestałych okręgu Li- 
pnowskiego w gub. Płockiej, assesorowi kolleg. 
Janowi Chodeckiemu; p. o. pierwszego radcy  wy­
działu skarbowego w rządzie gubern. W arszaw ­
skim . assesorowi kolleg. Janowi Gebhardt; p. o. 
komissarza ekonomicznego w Kom. Rz. P. i S. as- 
sessorowi kolleg. Karolowi Borkowskiemu; p. o. 
ręwizora skarbowego dochodów niestałych w pow. 
W łocławskim w gub. W arszaw skiej, assesorowi 
kolłeg. Szymonowi Żurawskiem u; p. o. kontro­
lera szlacłituza w zarządzie konsumcyjnym m iasta 
W arszaw y, assesorowi kolleg. Hipolitowi Kozic­
kiemu; p. o. głównego rewizora urzędu konsum- 
cyjnego m. W arszaw y, assesorowi kolleg. Ł uka­
szowi li ar cha no wsAiemu; p. o. referenta w rządzie 
gub. W arszaw skim , assesorowi kolleg. Onufremu 
W ścieklicy; p. o. assesora ekonomicznego w rzą ­
dzie gub. W arszawskim , assesorowi kolleg. A n­
drzejowi lichnow skiem u;  kassjerow i dyrekcji gł. 
Tow arzystw a kred. zieins. assesorowi kolleg. Djo- 
nizemu Zaw istow skiem u; pisarzowi Radomskiej 
dyrekcji szczeg. T ow arzystw a kred. ziems. asse­
sorowi kolleg. Józefowi Januszewiczow i; pisarzo­
wi Lubelskiej dyrekcji szczeg. Towarz. kred. 
ziems. asses. kolleg. Michałowi Pomorskiemu; pi­
sarzowi dyrekcji głównej Towarz., kred. ziemsk. 
assesorowi kolleg. Janowi Brzozowskiemu; kassje­
rowi głównemu w B anku Polskim, assesorowi 
kolleg. Janowi Żurkowskiem u; komissarzowi eko­
nomicznemu w Kom. Rz. P. i S. assesorowi kolleg. 
Leopoldowi Kessler; komissarzowi ekonomiczne­
mu w ydziału dóbr i lasów  rządow ych w Kom. Rz. 
P. i S. assesorowi kolleg. Janowi Golanowskiemu; 
rewizorowi pomiarów w Kom. Rz. P . i S. asseso­
rowi kolleg. Marcinowi Dzierzkowskiemu; p. o. 
buchhaltera w ydziału dochodów niestałych w Kom.

Przegląd Tygodniowy.
Co ważniejsze to z góry.
Jakkolwiek nasz sprawozdawca teatral- 

iy, wypowie zapewnie obszernie swoje zda­
ne o kornedji pod tytułem „Szlachectwo du- 
*y“ oryginalnie przez pana Chęcińskiego na- 
ńsanćj, & granej po pierwszy raz w teatrze 
łozmaitosci w bieżącym tygodniu, nie może- 
ny si§ jednak oprzeć pokusie, wyrzeczenia 
tilku słów o tero dziele, które z prawdziwą 
ijrmpatją przyjęte przez puhliczność, rzeczy­
wiście zasługiwało na takie z jej strony uzna­
ne. Jakkolwiek pan Chęciński dawał jużkie- 
lyś na scenę naszą jedną c»y dwie oryginal­
ne sztuki, kom etę jednak rzeczoną, możemy 
•miało uważać za pierwszy jego krok na tóm 
Jolu, i mamy prawo do tego, tamte bowiem 
syły to słabe utwory niedoświadczonego mło­
dzieńca, w których zaledwie siadów zdolno­
ści można się było dopatrzyć) obecnie zaś 
byliśmy na przedstawieniu dzieła utalento­
wanego pisarza, który tym utworem wyrobił 
iuż sobie niepomierne stanowisko pomiędzy 
szczupłą liczbą naszych dramatycznych auto­

rów. — W szczegółowe ocenienie nie wdaje­
my się. Możemy tu jedynie radować się z za­
chowania się publiczności na tćj sztuce; ża­
dne wybitniejsze miejsca nie uszło jej uwagi, 
a oklaski prawdziwie zasłużone, nie powierz- 
chownemi tylko wywołane zostały efektami, 
jak to się często zdarza. Coraz bardzićj się 
przekonywamy, że publiczność nasza znudzo­
na nędznemi farsami, pragnie odżywić się 
przy poważniejszej treści utworach, odpowia­
dających powołaniu sceny i potrzebom słu­
chaczów. Żaden najsubtelniejszy odcień nie 
uszedł ich uwagi, a pomimo tego cisza pano­
wała głęboka, jak gdyby każdy jawił się już 
tam przygotowany na uroczyste przyjęcie, 
tego pomyślnego zwiastuna odżywienia kome- 
dji naszćj. Pan Chęciński względem siebie, 
względem nas, zaciągnął w poniedziałek wiel­
ki obowiązek, daj Boże żeby mu godnie od­
powiedział w przyszłości, daj Boże żeby ze 
zdwojonemi siłami, ze wzmocnioną powodze­
niem ochotą, wziął się do pracy, i obdarzał 
nas coraz lepszemi płodami swojego talentu. 
Taki jest obowiązek tych którzy już raz do­
wiedli, że nie na marno obrócili zdolności ja-

Ikieroi Bóg ich obdarzył; muszą oni postępo­
w a ć  ciągle, p ra c o w a ć  bezprzestannie, bo myśl

ich i praca stały się już własnością ogółu, bo 
ten ogół z badawozem spółczueiem patrzy 
na nich, i każe sobie zdawać liczbę z n a ­
bytków, jakie oni przysporzyli najpiękniejsze­
mu bogactwu narodowemu, słowu, wieczno­
trwałemu pomnikowi, który ukształconym 
społeczeństwom nieśmiertelność zapewnia. Co 
do nas z serdecznem współczuciem witając 
młodego autora, będziemy się radowali ka­
żdym j e g o  postępem w trudnym zawodzie, któ­
ry sobie obrał, będziemy szczęśliwi jeżeli zjiści 
te piękne nadzieje, które z pierwszego w y s tą ­
pienia powzięliśmy już o nim.

Ogłoszone już przedstawienie teatru anaa1- 
torskiego, odłożonem zostało. Tam także ■»* 
powiedziano pierwsze wystąpienie »» 
komedji oryginalnćj, chociaż tyw» “
autor, ale autorka darzy nas ty*® 1“ 
Komedja ta umyślnie na u ż y te k  ®• 
torskiego i na cel dobroczynny P ą 
stała, jest to j u ż  w ie lk a  z a s ł u g a ,  a  z a ra z e m  
podnieta dla p u b l i c z n o ś c i  do przychylnego.
jej ocenienia.

S ł y s z e l i ś m y ,  że na użytek innego te a tru  a - 
matorskiego również na cel dobroczynny o d e ­
grać się mającego, napisano już do F re d ry



Rz. P. i S. assesorowi kolleg. Stan. Paczkowskie­
mu; ferentowi wydziału dóbr i lasów  rządow ych 
w  Kom. Rz. P. i S. assesorowi kolleg. Ludwikowi 
Szlam ińskiem u; naczelnikowi sekcji ogólnej w y­
działu dochodów niestałych w Kom. Rz. P. i S. 
assesorowi kolleg. Karolowi Michalskiemu; p o. 
budowniczago gub. W arszaw skiej, asses. kolleg. 
Ludwikowi Bethier. (d. c. n.)

R ad a  L e k a rsk a  K ró les tw a  Polskiego na  p os ie ­
dzen ia  swem z d. 17 (29 ) m arca  (8 5 9  r  przyznała  
s top ień  d o k to ra  m edycyny  panu Michałowi Krosnow- 
skiemu.

D yrekcja  głów na Towarzystwa kredytowego  
ziem skiego.— W  rozwinięciu przepisu art. 1 P ra ­
w a o Towarzystwie kredytowem  ziemskiem z d. 
8 (20) kwietnia 1853 r. k tóre stanowi: „iż udziela­
nie pozyczek w L istach zastaw nych 3go okresu, 
rozpocząć się może z d. 20 kwietnia (1 maja) 1853 
skończyć się zaś ma z d. 18 (30) czerwca 1859 r .“ 
oraz w dalszym  ciągu obwieszczenia swego z d. 
8 (.-o) września 1858 r. w  Gazecie Rządowej Nra 
21(5, 222 i 228, zaś w Gazecie W arszawskiej N ra 
261, 266 i 272 ogłoszonego, D yrekcja główna po ­
nownie ostrzega interessentów , ktorzybv z dobro­
dziejstw  stow arzyszenia kredytowego ziemskiego 
korzystać jeszcze zamierzali, aby akta przystąp ie­
n ia  do tegoż Tow arzystw a w właściwych xięgach 
wieczystych tak wcześnie zeznawać pośpieszyli i 
w yciągi takowych z wykazami hypotecznem i, 
ostrzeżenie co do żądanej pożyczki 3go okresu 
obejmującymi, oraz innemi potrzebnemi komplet- 
nem i dowodami dyrekcji szczegółowej złożyć po­
stal', ii się, izby decyzja stanowcza względem 
przyznania tej pożyczki, nietylko przez dyrekcję 
szczegółową i dyrekcję główną, ale naw et na od­
wołanie się w przypadku odmownym przez komitet 
Tow arzystw a kredytow ego ziemskiego przed rze ­
czonym terminem prekluzyjnym  t. j .  najdalej w d. 
18 (30) czerwca r. b. w ydaną być mogła.— Prezes, 
rzeczyw isty radca stanu B ia ło skó rsk i.— Pisarz 
assesor kollegjalny Brzozowski.

—  W y sz e d ł  z d ru k u  i 4 ty tom p ism a Sylw an  i o b e j­
m uje  część d rugą  i osta tn ią  kom ple tnego  zbioru  p r z e ­
p is ó w  leśnych, z rocznikiem administracji  lasów  r z ą ­
d o w y ch  na r. b. Dla tych co nie posiada ją  całego p i ­
sma Sylwan, odbito  osobno  zb ió r . ty ch  p rz ep isó w  p o d  
nazw ą: „P rz e w o d n ik  dla s łużby  leśnej rządow ej*1 i 
j e s t  do nabycia  w redak c j i  Sy lw ana w dw óch  tom ach  
p o  Rs. I kop. 20, oraz zupe łny  „ T ra k t a t  o up raw ie  la ­
só w  i w ydm  p ia s z c z y s ty c h /1 w  je d n y m  tomie, cena po 
R sr .  1. ■'! ■ •

■ —  N r  13 Ruchu m uzycznego  w yszed ł z d ru k u  i z a ­
w iera: Myśli sztuki dom ow ej d o ty c z ą c e ; A polinary  
K ą tsk i  w b łu ck u ,  p rzez  A lexandra  Że leźn iaka ; K or- 
r e sp o nd enc ja  z W itebska ;  D opełn ien ie  i sp ro s to w an ie  
w iado m ośc i  o Zofji C hojnow skie j ;  N o w p śp y k ra jo w e  i 
zagraniczne. N a d to 'p rz y  tym num erze  y ty szęd ł  d o d a ­
te k  m uzyczny, zaw iera jący  D um k ę  na s k rz y n c e  lub 
hase t lę  z fo r tęp janem , p rzez  J . D o ro szen k ę  i „ M a r z e ­
nia w iosenn e11 w ie rsz  J .  B. Zalew skiego  , z m uzyką 
J ,  S ikorskiego.

 ----------------------------------   )'_■  .  m ■— —    -
f to rre sp o n d e n c ja  HroniHi-

Lwów dnia  19 marca 1859 r.
Dó M jważińejśżych zdarzeń, które cały kraj 

obchodzić powinny należą odbyte niedawno wal­
ne zgromadzenia Towarzystwa gospodarskiego. 
W spom niałem  już kilkakrotnie w moich listach, że, 
tow arzystw o wzbudza bardzo mało udziału mię-

z prośbą o przysłanie której z jfego nowych 
komedji zachowywanych dotychczas w reko- 
piśmie. O tych komedjach tak rozmaite i sprze­
czne zarazem krążą wieści, że trudno dopra­
wdy pogodzić je z sobą. Jedni zapewniają że 
autor D ożyw ocia posiada w rękopiśmie pieć 
nowych komedji, pomiędzy któremi wymię- 
niają nawet tytuł jednój „Szuleryj“ inni twier­
dzą że liczba rzeczywista tych komedji redu­
kuje się do trzech, inni nareszcie utrzymują, 

r  że hredro tak, zasłużenie uwielbiany przez 
naszą publiczność, nie oparłby się pokusie 
obdarzenia nas jakiem nowem swojem dziełem, 
gdyby je rzeczy wiście posiadał już gotowern 
do przedstawienia. Kto ma słuszność— przy­
szłość niedaleka wyjaśni. Na list dopiero co , 
wspomniony odpowiedzi z dnia na dzień ocze­
kiwać możemy, a ipepłonną pościmy nadzię-, 
je, że jeśli Fredro posiada rzeczywiście jaką  
komedję napisaną już i gotow ą dla sceny, to 
nie odmówi prośbom w imieniu ubóstwa za ­
niesionym do niego. Byłoby to nader hojnym 
datkiem, bo do zwykłćj gotowości W arsza-

dzy obywatelstwem. .L i io n - f /y '!  *'i
Komitet tow arzystw a i p iszący  z jego  ramienia 

korrespondenci Dzienników, użalali się n a teń h rak  
udziału z tern większą goryczą, iż to pociąga zaso- 

ą zły stan  finansów towarzystwa. Obojętność 
. laju  cOżyła zawsze na towarzystwie i nadawała 

jego  powodzeniom piętno wymuszonego sztuczne­
go życia. Przypom inały one wielce swoją sz ty ­
wnością i brakiem życia owe historycznej nicości 
sejm y postulatowe.

■ Tegoroczne posiedzenie było bardziej ożywione, 
mź dawniejsze. Już tp samo, że posiedzenia trw a- 
y przez cały tydzień, że pojedyncze sesje prze­

ciągały się aż za południow ą porę, nadawało im 
niezw ykłą cechę ważności. Jakoż nie zawiódł się 
dom yślny profanus, k tóry  wnioskował z późnego 
zakończenia posiedzeń, o ważności kw estji tam 
traktowanych. Jeżeli bowiem postanow ienia po­
wzięte na tegorocznem zgromadzeniu przejdą 
w czyn, jeżeli ważność kwestji tam roztrząsanych 
1 powaga głosów, k tpre się odzywały zdoła rozbu­
dzić w kraju żywsze zajęcie i otrząść obywatel­
stwo z obojętnego uśpienia, zapiszemy kiedyś 
tegoroczne zgromadzenie m iędzy dziejowe zdarze­
nia kraju.

Samo sprawozdanie komitetu z czynności d o ty ­
kało ważnych dla kraju przedmiotów. Jedno było 
zawsze w1 takich sprawach do zarzucenia kom ite­
tów i. Spraw y tak ważne dla ogółu posiadaczy jak  
np. zm ianą podatku od gorzeln i, powinny być 
w przód wniesione na obrady, nim komitet jaki 
krok stanowczy w nich u czy n i; a przynajmniej 
powinienby komitet, jeżeli nagłość rzeczy niedo 
zwala je j odkładać aż do ogólnego zgromadzenia, 
zawezwać do okradzenia takowej większą ilość 
członków towarzystwa z poza koła kom itetu/szcze­
gólnie zaś ludzi poświęcających sie specjalnie te ­
mu zawodowi, którego się tycze kwestja. Tym  ra ­
zem m edotyka ten zarzut kom itetu w sprawie bo­
wiem gorzelniczej, przedłożono zgromadzeniu me­
moriał już gotowy, lecz oddano go przez odczyta­
nie pod dyskusję. Nie mogę tego samego powie­
dzieć o kwestji żeg lu g i Dniestrowej. Jednak  je s t 
to  kw estja tak  daw no już obrabiana i tylokrotnie 
przedyskutow ana, że mogło się obejść bez nowe- 
go rozprawiania o niej.

Oprócz tego były jeszcze inne kw estje wielkiej 
wagi przedmiotem rozpraw  zgromadzenia.

Drenowanie tak czynnie popierane w innych 
krajach, gdzie niezmierne korzyści przynosi, było 
w ytoczone trzykrotnie przed zgromadzenie. Od_ 
drenowania je s t nierozłączne u nas imię p. Karola 
Titza. On pierwszy poruszył tę sprawę do tego 
stopnia, że zw róciła na siebie uwagę publiczną. 
Komitet yczynił wniosek ażeby j. Pwarzyąiarpprzy­

ję ło  iużeniera-drenarża ze stałą róczną p łacą / k tó­
ryby miał obowiązek nieść swoje usługi obywatel­
stwu chcącemu zaprowadzić dreny u siebie. W y ­
konanie tego zamiaru rozbije'się zapewne o szkoy 
puł, stojący na przeszkodzie większej części po­
stanowień towarzystwa, o brak,funduszów  i nie­
chęć składania takowych, P. Karol Titz odczytał 
rozpraw ę wyjaśniającą przyczyny pogarszającego 
się coraz bardziej stanu rolnictw a u nas. Jako śro ­
dek podał rozszerzenie upraw y d ren a rsk ie j, w k tó ­
rym  to ,celu uczynił wniosęk zawiązania tow arzy­
stwa. Tego rodzaju wnioski znajdują u nas jesż- 

m zejńęste ty  nadzwyczaj wiele przeszkód w prze-

wian chętnego uczestniczenia w dobf-yrn U- 
czynku, przyłączyłby się niezwyciężony po­
wab najsympatyczniejszego nń scenie naszśj 
nazwiska, i nadzieja, że tón dobry początek, 
przerwie zbyt długie milczenie ulubieńca* pu- 

|ł3ft®noBra. t“hfl’iowjtf laes-: 1 javsjpinxav/oq ysaq
Ze jednak nnas każda poczciwa myśl znaj­

dzie zawsze współudział, dowodzi tego kon­
cert dany w zeszłym tygodniu w Salach 
Redutowych w celu dobroczynnym. —  D o­
chód z tego koncertu wynosił jak nas upe­
wniano około 1500 rubli, co już jest znako­
mitym początkiem. Spraw ozdawcy muzyczni 
oddali sprawiedliwość talentom amatorów' ł  
amatorek należących do tego koncertu, my 
tńtaj'winniśmy jeszcze złożyć hołd publiczny 
bezinteresownej gorliwości p. Peschke, który 
trudnił się urządzaniem wszy stkich części mu­
zycznych, i akompanjdwał do śpiewu‘amator­
kom. Ze strony artysty, dla którego czas dro­
gim jest żhwśze- kapitałem , takie poświecenie'

stawienia w łepszem  świetle drugich,’ zasługu-

sądach rolnikow i nieznajomości rzeczy. Skutec* 
nem na to lekarstw em  m ogłoby k ię  stać więcej P i 
k i(h  przykładów,* jak i dał członek tow arzvst"' i 
p. Franciszek Smolka. Zaprowadzi( w s\vroim m3 i 
ją tku  dreny, i opisał to urządzenie na posiedzeń^ : 
tegorocznem  z wielką dokładnością i jasnem , prs s 
ktycznem wyjaśnieniem rzeczy. Nie wiem czy ł I 
wielce wpłynęło na zmianę zdań większej częśfl s 
obywatelstwa, ale. — gu tta  cavat lapidem. Mo# \ 
ustawiczne zwracanie uwagi na korzyści wynika . 
jące  z tego rodzaju upraw y, doprowadzą nares# - 
cie do relorin w rolnictwie kraju naszego, k tó ryś 
potrzeba od wielu la t już  uczuwać się daje. ;

Drugi wielkiej wagi przedmiot, którym  się tego, < 
roczne posiedzenie zajmowało, je s t  projekt bank 
rolniczego  wniesiony przez p. Ludw ika Skrzyć < 
skiego. Potrzeba kredytu  rolniczego w naszyfll , 
kraju  zajmuje uwagę publiczną od kilku lat. J< , 
sajn dotykałem  tej spraw y w listach moich pisa' j 
nych do K roniki p rzed dwoma laty; *  Czasie ocr j 
zyw ały się nieraz głosy o tej potrzebie, a w tyć ; 
roku już  przygotow ał p. Ludwik S k r z y ń sk i  opi' , 
n ją na swój projekt kilkoma artykułam i O pff ; 
trzebie kred/y tu rolniczego , w Czasie drukowane ; 
mi. A rtykuły te gładko pisane i znajomość teore^ , 
tyczną okazujące, w ywołały polemiczny artyku' 
p. K. Titza  drukow any w P rzeglądzie  pow szeck  , 
nym . P. l i tz  zbija głów ne zdanie p. Skrzyńskie- , 
go, jakoby dziś głów ną potrzebą był u nas kredyt ‘ 
dostarczający kapita łów  obrotowych dla przemy- j. 
siu i spekulacji w rolnictwie; a niepotrzebny wszel- { 
k | n ak ład ’/m ulepszenie i  u żyźn ien ie  ziemi. Pafl , 
T ytz dowodzi przeciwnie, że kapitał unas, winiefl , 
być obracany przcdew szyslk iem  na ulepszenie roli 
i pomnożenie inw entarza. ,i

Zdania p. Titza są bardzo słuszne i oparte ąf ’ 
znajomości stosunków krajow ych, sądzą jednak 
iż niezbijają potrzeby banku rolniczego, ani użyte- ! 
czności jego naw et ku  celom właśnie przez p. Ti- , 
tza wskazanym. P rzy  wniesieniu projektu p. L 1 
S krzyń sk ieg o  na zgromadzeniu okazało się, że 
juz  podobny projekt przedłożył xiążę Leon Sapie- ! 
ha m inisterstw u, w skutek narady delegatów  to- ‘ 
w arzystw a gospodarskiego z kilkoma członkami * 
Lwowskiej izby handlow ej.

Stosunek oficjalistów pryw atnych wniesiono n3 
obrady w zamiarze skłonienia rządu  do uporzad- ' 
kowania tych stosunków  ustawą; zgromadzenie 1 
poruczyło kilku członkom wygotowanie stosowne- 1 
go projekt u. M iędzy innemi cbwalebnemi zasadami ' 

projektu, znajduje się także m yśl zabćżpie-  ̂
czema oficjalistom peilsjiy gdy ich wiek, choroba, 5 
lub inne nieszczęście uczyni nie zdołneini do służ- 1 
by. Na tg^kwestję była ju ż  także opinia publiczna i 
przygotow ana artykułami ogłaszanemi w Prze<dą- 1 
dzie powszechnym; domaga się ona od daw na'za- ' 
łatwienia. P rzy  rozległości naszych gospodarstw  ! 
może mało który  właściciel obejś.ć się bez oficjali- i 
sty. Klassa. ich je s t dość liczna. A jednakże nie :
ma w kraju insty tu tu ,5 Oprócz szkoły dublańskićj 1
gdzieby się młodzież do tego zawodu kształcić ino- 1
g ła .’ Gdyby nawet szkoła dublańska była w yłącz- 1
nie przeznaczoną na  kształcenie pfięjalistów pry- 1 
watnych, to jed n a  taka szkołajest za mało na  nasz  ̂
kraj. Z tąd pochodzi iż oficjaliści pryw atni r  'adko ' 
miewają inne wykształcenie do swego zawodu ! 1

je na ocenę. ' ^ 8  ° ł a sa^ in iew  oLT
Że W arszawa zaczyna sie rdzszerżaĆ w stfo- 

nę kolei żelaznej, <L<Vzien,-k kfólewskfch, 'Bel­
w ed eru  i t. d., Widoczne ja z  'tógo fn 'a tty ^ in a -: 
ki;,T7 , rawdzi'v>' środek fniusta coraz się już 
bhzćj ku tym punktom posuwa. Przed kiłku- 
naśfń jeszcze Jatami Miodowa, Senatorska i 

u^a, stanow iły ca ły  szlereg najświetniej- 
szych, ńcijzasobniejszyfch sklepów Wairszaty­
skich, a na Krakowskiem Przedńtiięśclu za le­
dwie rezykowna awangarda tu i owdzie szu­
kała  pomieszczenia. I nawet woltyżerowie 
wielkiej handlowój armji nie posuwali się ni­
gdy dalśj jak za pocztę/która staw ała się dla I 
riich jakby5;kł(ipem Herkulesa dla Żeghfrży 
starożytń óśC D ^ W ' dalszych częściach Krh- ! 
kowskiegó Przedmieścia, na Noivyin Śmiecie, 
ulicach Mażbwieckiej, M arszałkowskiej i^ fd .’ 
można było spotkać tych tylko przemyśFów’- 
có'V; bez których zadnamawCtYiówo narodżó- ' 
na ulićń obejść śię nie mbże: handel- korżen- 
ny, cukiernie, kawiarnię lub szynk, a ćó -naj- I
i *° W.6 ®1tfl*0 t̂enia3b ^  ^  O A T K K ve n



tow. Dzisiejsźy Stań kraju naszego domaga się 
reformy w gospodarstwie, zaprowadzenie tej re­
formy daje uczuć potrzebę oficjalistów, posiadają- 
eych wykształcenie obszerniejsze, niż go może do­
starczyć wprawa i doświadczenie czerpane tylko 
z trybu gospodarstwa dotychczas używanego. Na­
leżałoby więc koniecznie nastręczyć młodzieży 
sposobność do gruntownego kształcenia się na pod­
władnych gospodarzy (oficjalistów), by uniknąć 
oprowadzania takowych z zagranicy, coby napły­
wowi niemczyzny tylko nowy pochop dało.

To jest pierwszą potrzebą. Aby jednak młodzież 
Zachęcić do poświęcenia się zawodowi gospodar­
skich oficjalistów niezbędnym jest warunkiem w y­
konanie myśli poruszonej na tegorocznem posie­
dzeniu; utworzenie klassy oficjalistów gospo­
darskich któraby odpowiadała dzisiejszym w y­
maganiom gospodarstwa. Gdy oficjalista przesta­
je być nadzorcą i wykonawcą planu gospodaro­
wania odziedziczonego po dziadach, pradziadach, 
i musi zawiadować powierzonym sobie obroto­
wym kapitałem, powinien według okoliczności 
sam utworzyć plan gospodarowania stosowny do 
sił materjalnych właściciela, do stosunków’ han­
dlowych i przemysłowych całego kraju, a oraz i 
okolicy w  której majątek leży, słowrem posiadać 
Wiele wiadomości teoretycznych, praktykę, a o 
prócz tego moralność wygórowaną. W  takim skła­
dzie rzeczy wymaga utworzenie pożytecznej klas­
sy oficjalistów zupełnego ustalenia ich stosun­
ków. Dotychczas udawała się do służby tego ro­
dzaju najczęściej młodzież, która nie mogła szkół 
ukończyć i w żadnym innym zawodzie umieszcze­
nia nie znajdowała. Ludzi sposobiącycli się umy- 
•Unie do tego zawodu nie znajdowałeś i nie znaj­
dziesz po dziś dzień nigdzie wyjąwszy majątki 
wielkich panów, gdzie czasem jeszcze dawnym 
trybem ojciec sposobi syna albo krewnego na na­
stępcę swego. Każdy jednak starał się ile sił sta­
ło pozbyć się nie miłej i niepewnej pozycji i naj­
częściej marzył oficjalista o zrobieniu mająteczku 
<d>y własne utworzyć gospodarstwo, albo o przej­
ściu w służbę publiczną (jeżeli się nastręczyła spo­
sobność po temu).

Oprócz ustalenia prawnych  stosunków miedzy 
oficjalistą a właścicielem majątku, zaprowadzenie 
pewnego stałego porządku co do wynagrodze­
nia jest niezbędnym warunkiem nietylko pod­
niesienia tej klassy w społecznym względzie, ale 
polepszenia gospodarstwa. Sądzę, że należałoby 
się zgodzić w kraju na pewne podstawy w w y­
mierzaniu tego wynagrodzenia. Taką podstawą 
powinna być albo wartość kapitałowa powierzo­
nego oficjaliście gospodarstwa, albo dochód prze­
ciętny z tegoż. Wynagrodzenie powinno stano­
wić pewny procent od tego dochodu, a w miarę. 
Ja/c się przez starania oficjalisty dochód pomna­
ża, lub wartość kapitałowa podw yższa , powinna  
i nagroda w pewnym stosunku iść w górę. Po­
winny być także ustanowione pewne ryczałtowe 
wynagrodzenia za wierne dłuższy czas trwające 
służby, choćby się dochód albo wartość majątku 
lub gałęzi gospodarstwa powierzonej-oficjaliście 
nie podwyższyjj. Nareszcie myśl zabezpieczenia 
życia w razie niezasłużonej utraty służby, albo 
niezdolności przez wiek i t. p., emerytury i pen­
sje dla wdow i sierot, należy do najpiękniejszych 
jakie w gronie towarzystwa kiedykolwiek podno-

więcej rzeźnika, mydlarza lub handel saski. 
Obecnie postać rzeczy zmieniła się zupełnie. 
Krakowskie Erzedmieśnie po obu swoich stro­
nach roziskrzyło się św ietnem i W ystawami 
sk lepów , część ich już naw et na N ow y Św iat 
p rzew ędrow ała , i ku alejom  Jerozolimskim  
przegląda. A co największem  już jest uś w ię­
ceniem dla tćj ulicy, jak o  upraw nionego o b e ­
cnie środka m iasta, xiegarnie za ło ż y ły  tam  
sw oje siedlisko, jest ich albo będzie już w krót­
ce  w ięcćj niżeli na ulicy M iodowćj, która do­
tychczas w y łączn y  prawie tylko p osiad ała  
m onópol xtegarskidgo handlu. Z acząw szy  
bow iem  od Ń ow oleck iego , który od daw nych  
już czasów  rozsiad ł się na przeciw ko k o lu ­
mny Zygmunta, i zagląda ku Staremu Miastu 
siedzibie gdzie ojciec jego  kiedyś taką wzię- 
tościa  za s ły n ą ł, Olgerbrand w krótce przeno­
si się  do św ieżo  kupionego przez siebie domu 
M alcza, Rafalski trochę dalój czatuje na prze- 
chodzaczch  ciasnym  przesm ykiem  od poczty  
do zam ku, dalćj N atanson z górnych strel bo 
z p ierw szego piętra na d ó ł zestąp iw szy , o-

• szóno. Winienem wszelako dodać dla dokładną- 
1 ści, że myśli tej nie rozwinięto na posiedzeniu zu- 
i pełnie, tylko podano jej ogólne zarysy w których 
j główne szczegóły tu podane, były pominięte.
i Wniesiono i uchwalono także ułożenie regula­

minu dla towarzystwa.  Towarzystwo obradowało 
przez lat czternaście bez regulaminów, brak tego 
dawał się czuć bardzo dotkliwie. Dyskussja by­
ła bezwładna, wnioski przechodziły nieraz bez 
wszelkiej uchwały, tak iż nie wiedziano na­
wet w końcu jaki był cel dość długiej pogadanki
0 jakim wniosku, albo zapadały często znowu u- 

' chwały bez dyskussji, że nie powiem bez wnio­
sku, bo nie wiem czy wypada nazwać wnioskiem 
gotowe, albo często wykonane już postanowienie 
komitetu o którym dyskutowano tylko na to, 
aby w’ końcu się dowiedzieć, że cała dyskussja 
była niepotrzebną. Temu zapobieży zapewne re­
gulamin. W iększe niż może gdziekolwiek indziej 
znaczenie miała dla naszego kraju sprawa o u- 
tworzenie dziennika jako organu towarzystwa. 
Obywatelstwo tutejsze poczuwało się już od lat 
kilku do obowiązku założenia pisma któreby go­
dnie odpowiadało interesom kraju w ogóle, a kla­
sy posiadających w szczególe. Pragniono także 
zebrać w jedno ognisko znakomite siły umysło­
we (publfcyStyczue i literackie) jak :e nasza kraina 
posiada. Każdemu miłującemu swoją ojczystą  
krainę musiało zależeć na oczyszczeniu jej z za­
rzutu, że przez obojętność i gnuśność tych co po­
siadają środki inaterjalne po temu, a brak poro­
zumienia i zgody między intelligencją, niepodó- 
bnem jest założenie dobrego dziennika odpowia­
dającego wszystkim wymaganiom publiczności.

Powstawały w przeciągu lat kilku najrozmaitsze 
projekta, lecz te się rozbijały o szkopuły bardziej 
pozorne niż prawdziwe, a przynajmniej łatwe do 
usunięcia. Właściwym szkopułem był brak ducha 
przedsiębiorczego właśnie u tych którzy mają siły  
umysłowe i pieniężne po temu. Okazało się, że 
przy duchu przedsiębiorczym mogą się utrzymać 
pisma bez pomocy literackiej i pieniężnej. W szy scy 
znakomitsi literaci tutejsi biorą udział prawie we 
wszystkich pismach wychodzących za granicami 
kraju naszego, w Warszawie, w Czasie zaś kra­
kowskim i we Lwowie, zdarza się tylko rzadko 
kiedy pojedyńczy artykuł. Jednak organu odbija­
jącego ruch literacki nie posiadamy. Dopiero teraz 
powstaje nadzieja, iż towarz. gospodarskie utwo­
rzy organ zarówno dla polityki, jak literatury i 
spraw przemysłowo gospodarskich. Jest wielkie 
podobieństwo że towarzystwo uczyni tym organem 
istniejący już Przegląd powszechny. Do powzię­
cia tej myśli przyczynił się najwięcej wniosek p. 
Xawerego Abancourf, ażeby towarzystwo obrało 
sobie który z dzienników wiedeńskich za orgań 
obrony naszego kraju, przeciwko bardzo częstym
1 krzywdzącym naszą narodowość zaczepkom  
dzienników niemieckich. Dla tego dały się już gę­
sto w kraju słyszeć życzenia , ażebyśmy w nie- 
iuieckięm dziennikarstwie utworzyli sobie organ 
walczący w naszym interesie. Jednak podlega to 
wielu trudnościom, musimy się ograniczyć na sil­
nej często polemice naszych własnych pism prze­
ciw onym zaczepkom, jakiej przykład dał nieda­
wno tutejszy Przegląd.

twiera now o przeniesiony, o d św ieżo n y  i wzmo­
żony sk ład  swój x iążek  w  P otockich  p a łacn , 
o krok jeszcze D rw alew ski, dalój Gebethner 
z W olfem , zasied li na p rzeciw ległćj stronie 
hotelu E uropejskiego, i juz zm onopolizow ali 
w ielk ą  część  ruchu literack iego w tam tych  
stronach; w G rodzickiego domu now o otw orzo­
na xięgarnia M ichała G liieksberga, ryw alizu ­
je św ietnością  w ystaw y i urządzenia znajpiei*- 
w szara i handlam i n ow ości, dalój jeszczó  Sta­
bler i Frtihling, który okolice N ow ego Św iata  
•czytelnią sw oją  zaopatrza. A nie liczym y  
Ungra u którego nie m ały  także ruch d zie ł 
nakładow ych . Otóż najlepszy dow ód o ży w ie­
nia się tych stron miasta; xięgarnie to term o­
metr handlarskiego ruchu do najw yższego p o­
suniętego stopnia, one w szystkie się trzym ają  
razem , bo w iedzą, że im nie ''rywalizować 
z przedm iotam i potrzeb ży c ia  i elegancji, że 
tylko praw dziw e w ielkom iejskie nie m iastecz­
k ow e pierwiastki ściągają do nich.

W bieżących  nowinach susza. Cyrk pana  
Hinnego zaopatrza się c iąg le  w now ych jezd-

WIADOMOŚCI ZAflRANlCZM
T  & I y  r  a  m  y .

J a s s y  23 m a r b a. Ministerjum podało się 
do dymissji, miejsce jego zajęli pp. Ghika, Hur- 
muzaki, Stege. Sturdza i Alcaze. Co do postano­
wienia p. Bazylego Alessandri, rzecź niewiadoma, 
gdyż znajduje się na miśsji w Turynie.

P a r y ż  26 m. a r c a. Hrabia Cavour przybył 
tu dziś z rana i długą miał konferencję z cesa­
rzem.

L o n d y n 26 ńi a r  ć a. Na wczorajszem po­
siedzeniu, po mowie sir J. Northcole, który radził 
odesłanie billu do komitetu, celem poczynienia mo­
dyfikacji, p. Cardvkel oskarżał rżąd, iż zasiewa 
niezgodę między kłaśsą średnią, a klassą robo­
tników.

P. Drummond, deputowany ministerjalny po­
wiedział, że jeśli Izba nie przyjmie billu pana Di- 
zraelegd, to później będzie zmuszoną głosować za 
billem p. Brighta.

P. Y ortley  oświadczył się przeciwko wszelkie­
mu projektoWi rozwiązania parlamentu.

Lord Palmerston bronił poprawki lorda Iiussel, 
która wcale nie ma charAktefu mocji nagany. P o­
chwalał ironicznie ustąpienia przez rżąd już uczy­
nione i protestował prżeciWko przypisywanym mu 
zamiarom osobistej ambicji.

W  odpowiedzi na interpellację p. W hiteside, 
lord Palmerston powiedział, że w r. 1848 p. H ub­
ner proponował uczynienie z Lombardji xięztwa 
oddzielnego, pod rządem arcj'' - xięeia auśtrjac- 
kiego.

Rozprawy do poniedziałku odłożono.
Lord Derby zapowiedział, że rząd zaproponuje 

nową pożyczkę 3ch do 4ch miljonów f. szter. dla 
Indji.

L o n d  y  n 26 m a r c a .  Dwudziestu czterech 
wygnańców neapblitańskich przybyło do Bristolu, 
gdzie ich przyjmował mer tameczny. Poerio uda 
się wprost z Dublina do Londynu. Między w y­
gnańcami istnieje różność zdań co dó właściwości 
demonstracji, których są przedmiotem w Anglji.

Morning Herald zdaje się przewidywać, że op- 
pozycja będzie miała większość za Sobą, leczzw y-  
cięztwo to fatalnem być może dla jćj interesów.

L o n d y  n 26 m a r c a. Postanowiono, żekon-
g r e s  Z i b i Ć r HO  « i £  j a k  m o ^ n a ' A r  i x c i j k x - ó t o « o a a o K .

Miejscem zebrania, według wszelkiego prawdo­
podobieństwu, będzie mias to Baden-Baden.

r ° . °  , ,  e ™  (Le Nord.)
A M Pi R Y  K A.

Valparaiso 31 stycznia.  Ruch rewolucyjny ro­
bi postępy. Na południe prowincja Talca, a na 
północ Huasco i Copiapo stoją zbuntowane pod 
bronią. Nawet w Yalparaiso, gdzie rząd ma górę, 
panuje wielkie wzburzenie, a interesa bardzo na 
tern cierpią. AtacAma znajduje się jeszcze w tym 
samym stanie rewolucyjnym jak dotąd, a mały 
oddział wojska wysłany przeciw powstańcom, nic 
nie zrobi bez nowych pbsiłltów. W  dniu 21 i 22 
stycznia wf Talca wybuchło powstanie, a powstań­
cy zabarykadowali się na placu targowym. Rząd 
posłał;3<)0 ludzi na dwóch parowcach; rezultat 
dotąd niewiadomy. Syn jenerała Las Heras stoi 
w polu na czele 900 jazdy. Więźniowie polityczni 
w Sant Jagó, skazani zóśtali w dniu 27 stycznia 
na wygnanie do Magalhaes, a Suxer jęczy w fcaj *

"  .................................M M m i t i . . . . '  i i • ' .

ców  i gim nastyków . Jódeh z nich podobno  
jest tak doskonałym  w sw ojem  rzem iośle, że  
usiad łszy  na krześle b ierze toż krzesło  za  
nogę, i podnosisię z niem w powietrze.*Kto nie 
w ierzy, niech się  idzie przekonać.

N a w ieczorach tygodniow ych gry tow a rzy ­
skie ustąpiły  m iejsca żyjącym  obrazom . N ie ­
szczęśliw y  napraw dę dom w którym się roz­
p ow szechn ił ten now y rodzaj zabaw y. G o­
spodyni nazajutrz ani m oże przyjść do ładu  
z ca łym  sw oim  inw entarzem . W szystko tam 
znajduje sw ój użytek: prześcieradła, kotary 
z łóżek , suknie, sa lop y , czepki, s ło w e m  u i 
quanti. W jednym  domu na p vze 3 a 'vieQju 
sceny jakiejś wschodnićj, wszyst ie irankt 
z okien pozdejm owano. Jest to ta z e  mała o- 
dnogA teatrów  amatorskich z tą ty lk o  różni­
ca , że próby i przedstaw ienie jedn oczą  się tu 
razem , a tym sposobem  zabawa podw ójnie
zyskuje.-*tifoq rhcj.milayb w dósou>. va:

Dodatekdo Nru 86  Kroniki ,



danach. Pp. Toro, Doos, Sincht, Samprago, Gro- 
xancho, Cabos, Arlequi, Mena i inni, są uwięzieni 
w Valparaiso. W  prowincji Aranco spodziewają 
się powstańczego rucłiu. R ząd zajmuje się orga­
nizacją dwóch pułków  piechoty i jednego jazdy, i 
płaci kaz’deinu rekrutow i 20 doi. wstępnego.

~  Zkąd inąd piszą:
( Rewolucja codzień się wzmaga. Copiapo trzy ­

ma się jeszcze, a rząd  zamierza wysłać więcej 
wojsk ku wsparciu swych tamecznych zwolenni­
ków. Szyny na kolejach po części pozdejmowano 
i przecięto kommuuikację z portem  Caldera.

W  Valparaiso codziennie takz’e spodziewają się 
powstania i lękają bardzo nadużyć ludow ych. —• 
W ydaw cy Comercio ofiarowali rządowi 50,000 do­
larów  jako  kaucję, byle im wolno było napow rót 
w ydaw ać ten dziennik przez rząd  zakazany, ale 
rząd odmówił. (Preusische Zeit.)

A Z J A .
Bombay 25 marca■ W ypraw a na granicę N epa­

lu, nie zrobiła jeszcze wielkiego postępu. Bryga- 
djer Horsford, według rozkazu udzielonego mu 
przez lorda Clyde, przeszedł R aptih pod Bankin, 
wzmocniwszy się poprzednio dwoma pułkami. — 
W dniu 10 napadł na nieprzyjaciela i bez straty  
ze swej strony, zabrał mu 14 dział i jeden  moź­
dzierz, oraz zmusił do ucieczki. G łówny korpus 
pow stańczy stał o 30 mil na w schód.

— O T antia Topim dowiedziano się, że w dniu 
4 b. m. przybył do pewnego miejsca pom iędzy E - 
rinpura i Dżudpur. W ysłano kolumnę pod dowó­
dztwem pułkownika K elly na ściganie pow stań­
ców, ale bezskutecznie.

— W Pendżabie rozwiązano korpusy artylerji 
sikhów. A rtylerzyści przyjęli służbę policyjną.

— Gubernator prezydencji M adrasu, lord  H ar­
ris, w ydał prokłamację, w której obwinia w ładze 
o opieszałość i rozciąga karę na burzycieli. Jed n o ­
cześnie ogłasza, że monopole już nie mogą być 
cierpiane. (Preus. Z tg .)

A N G L J A.
Londyn  24 marca. W spominaliśmy już o sk ład­

ce zbierającej się na wygnańców neapołitańskich, 
otóż nowa jej lista ogłoszona została. Całkowita 
summa dotąd wynosi 4,170 fst. (20,271 Rsr).

Najznakomitsze nazwiska figurują w liczbie 
składkodawców, a wr ostatnich dwóch listach spo­
strzegamy hrabiego Clarendon, m a r g r a b ie g o  Clan- 
ricarde, xięcia Sutherland, xięcia d’Argyll, hrab. 
Horrowby, hr. Ripon (lorda Goderich), lorda Ma- 
cauley, lorda L yndhurst, lorda Wodehouse, hrab. 
Somers, lorda Stanley de A dderley i t. d.; w szys­
cy ci panowie są z Izby wyższej.

Z Izby zaś gmin wymienieni są: pp. Milner Gib­
son, HaŚfield, W. Coningham, sir E. Perry , R o­
bert Lowe, sir George Grey, a szczególnie lord 
Stanley, k tóry  z członków dzisiejszego gabinetu 
jed en  tylko podpisał się na składkę.

Panie z arystokratycznego świata reprezentowa­
ne są przez podpisy xięźnej Sutherland, xiężnej 
Cleveland i baronowej Goldsmid.

Szanowny M. Gladstone daw ał wczoraj wielki 
obiad na cześć signora Settembrini i sig. Spoven- 
ta, wraz z któremi zaproszeni byli xiąże d Argyll, 
hr. Carlisle i t .  d. Po tym  obiedzie nastąp ił wie­
czór, na którym  się znajdowało wielu innych w y­
gnańców i wielka liczba członków arystokratycz­
nego świata.

N a żądanie w ygnańców neapołitańskich, wielka 
liczba zapowiedzianych meetyngów nie przyszła 
do skutku.

H r. Poerio ciągle zostaje w Cork, gdzie zale­
dwie przychodzi do siebie po długich cierpieniach 
niewoli. (Ind. B e lg e )

1) A N J  A.
Kopenhaga 22 marca. Jakkolwiek wiadomość 

tutejszej prassy o zamierzonej wspólnej wyprawie 
do Japonji, je s t przedwczesną, wszelako uwaga 
rządu duńskiego zwrócona je s t na tę ważną okoli­
c z n o ś ć ,  i jak  tylko będzie można, poczynione zo­
staną właściwe kroki ku w yjednaniu dla duńskich 
okrętów  przystępu do japońskich portów.

(Neue Pr. Zeitung.) 
F R A N C J A .

P aryż 25 marca. Monitor doniósł dziś, że Au- 
strja zgodziła się napropozycjękongressu , i że hr. 
Cavour przybyw a na wezwanie Cesarza francuz- 
kiego do Paryża, Ju tro  zaś tenże dziennik ogłosi 
dekret naznaczający pana Prospera de Chasseloup- 
Laubat, ministrem Algieru i osad. W szystkie te 
trzy  wiadomości mają pewne znaczenie, k tóre w ró ­
żny sposób oceniają w dyskusjach politycznych, 
w zruszających dziś opinję publiczną. Giełda, bądź 
to że zważyła wypadki nachylające się na szalę

pokoju, bądź też że niedowierza: pomyślnemu re- ’* 
zultatowi negocjacji, niezbyt wiele okazuje en tu ­
zjazmu.

Czyżby giełda p a ry zk an a raz  odzyskała rzeczy­
w isty zmysł polityczny. Byłażby praw da po jej 
stronie? To rzeczywiście cudemby nazwać można, 
dla tego giełdowym prognostykom wiele ufać nie 
należy.

Tym czasem  zaś nie przestają się zajmować sk ła­
dem kongressu, miejscem gdzie się ma zebrać, cza­
sem zwołania i wweszcie moźliwemi jego następ­
stwami. W iele już m iast wymieniono, jako  neu­
tralne i stosowne dla kongressu, wiele z nich po­
minięto, jako przedstawiające pewne niedogodno­
ści. Genewa, Bruxella, Akwisgran, zdają się być 
w liczbie tych  ostatnich. Dziś zdania nakłaniają 
się na Baden, w którym by reprezentanci pięciu 
mocarstw  europejskich znaleźli pożytek połączo­
ny  z przyjem nością. (Jwaga ta może się wydaw ać 
mało-znaczną, a jednakże i na miejscowość i jej 
klimat zważano w oznaczeniu miasta przeznaczo­
nego na obrady.

— Mówią, że przybycie hr. Cavoura zostaje 
w związku z przypuszczeniem Piem ontu do kon­
gressu pięciu mocarstw. Jakkolw iek nastąpi, cho­
ciaż są tacy  co utrzym ują, iż jeśli jed n a  interes- 
sowana strona (Austrja) należy do narad, to i d ru ­
ga (Piemont) naieżyć winna, to wszakże je s t pe­
w ną rzeczą, że rady państw  włoskich, ich skar­
gi lub życzenia, będą miały głos na konferencjach, 
lecz nie ich reprezentanci. Najlepiej wszakże w tym 
względzie cierpliwie zaczekać, bo wszelkie w koń­
cu przewidywania okazać się mogą mylnemi.

(Le Nord.J
N I E  M C Y.

Hannower 25 marca. P ierw szaizbaobieraładziś 
swojego radcę skarbu. Ponieważ za pierwszem 
głosowaniem okazał się brak bezwzględnej i p rze­
pisami objętej większości, musiano w ybory pow tó­
rzyć. W ów czas pan Róssing otrzym ał 22 głosy, 
a pan Diiring 19. W edług przepisów  z 1848 roku 
rzecz byłaby już skończona, ale w roku 1852 rząd 
oddał wyłącznie w ręce monarchy prawo zamiano­
wania jednego z pomiędzy wybranych. Nie w ąt­
pimy, że pan Róssing otrzyma potwierdzenie, 
wszelako domyślamy się.że m inisterjum  głosowa­
ło za jego  współzawodnikiem. — Dziś rano odbyło 
się posiedzenie kommissji debatującej nad wnio­
skiem do praw a o karze śmierci, i pierwszej izby, 
głosującej za publiczuem je j odbywaniem, i d ru ­
giej, chcącej aby wykonanie tej kary odbywało się 
w m urach więziennych na wzór Pruss, w obec o- 
graniczonej liczby widzów. Konferencja postano­
wiła obydw a projekta rządowi przedstawić, na co 
się obie izby zgodziły.— W edług ogłoszenia wiel­
kiego m arszałka dworu, z rozkazu J. K. M., u ro ­
dziny królowej przypadające dnia 14go kwietnia 
b. r. z powodu bliskości św iąt W ielkanocnych, nie 
będą jako  uroczystość dw orska obchodzone.

Oldenburg 23 marca. Z uwagi na to, że w razie 
powołania kontyngensu związkowego, trudną by­
łoby rzeczą znaleźć dostateczną liczbę lekarzy 
wojskowych, wydano polecenie, iż ci którzy za­
wodowi medycznemu s i ę  poświęcają, mogą dopeł­
niać swojego obowiązku służbowego jako lekarze 
wojskowi.

F rankfurt 25 marca. N a wczorajszem posiedze­
niu Bundestagu, roztrząsano jedynie bieżące kwe- 
stje.— W czoraj jeszcze wiedziano tu  , że A ustrja 
zgodziła się na kongress, nie umiano tylko okre­
ślić warunków, na jak ich  to zgodzenie się je s t  o- 
partem. — W iadomość jakoby Pyussy stawiły wnio - 
sek co do uzbrojenia fortec związkowych, do tego 
się redukuje, że projekt Pruss, postawienia fortec 
tych  w stanie normalnym pokojowym, obecnie o 
krok naprzód posunięto. (P r. Z e i tg )

SZW EC JA  I NORW EGJA.
Stockholm 16 marca. Przygotowuje się tu  w ięk­

sza naukowa w ypraw a do Greidandji w bieźącem 
lecie, w której uczeni szwedzcy N ordenfkiold i 
N ylander udział wziąć zamierzają.—W  Norwegji 
krąży obecnie petycja do J. K. Mości, ażeby, sko­
ro nie powiodły się zabiegi uzyskania zniżenia o- 
płat od norwegskich okrętów  we francuzkich por­
tach do kw oty jak ą  płacą francuzkie okręta, od 
francuzkich okrętów  w norw egskich portach, do 
równej wysokości opłata podniesioną została.

(Preusische Z e itu n g .)
S Z  W A J C A R J A .

Bern 23 marca. Rozeszła się tu ostatniemi dnia­
mi pogłoska, że rada związkowa powołała 10,000 
żołnierza, celem zasłonienia granicy. Pan Stampili 
atoli ogłasza w Gazecie B ern eń sk ie j, iż nie ma się 
czego tak  śpieszyć. (P. Z )

T  U R G J  A. 
ąą Stan skarbu tureckiego je s t z każdym dniem co­
raz gorszy. Pisaliśmy niedawno, że poseł angiel­
ski sir II. Bulwer przedstawił energicznie sułtano­
wi w imieniu Anglji, za której pośrednictwem  za­
ciągnięto ostatnią pożyczkę w Londynie, jak i jest 
nieład w zarządzie grosza publicznego, i jakie jeg1* 
m arnotrawstwo dzieje się ciągle, mimo pustek 
w skarbie i coraz cięższych długów. Przedstaw ie­
nie to spowodować miało zmianę m inistra skarbm 
która to jednak  ziniaua nie zmieniła stanu rzeczy- 
Utrzymują, że do dym issji przeszłego ministra skar­
bu M ussa-Safetti-paszy, przyczyniły się także oko­
liczności, które poprzedziły energiczne w ystąpie­
nie sir Bulwera. Albowiem za nim sir Bulwer udał 
się do sułtana, posłał swego pierwszego dragoma­
na do m inistra skarbu M ussa-Safeti-paszy z przy- 
jacielskiem  przedstawieniem. Ten jednak  przyjął 
dragomana w bardzo niestosowny i opryskliwy 
sposób, a naw et posunął się tak daleko, iż pierw­
szego dragomana poselstw a angielskiego, nazwał 
giaurkepeg (psie niewierny). Oburzony dragoman, 
u tytułow ał w odpłacie m inistra finansów nazwi' 
skienązłodzieja i oszusta, i o calem zajściu doniósł 
posłowi. To zajście miało się przyczynić, iż sir 
Bulwer zbudził się z zwykłego letargu i energicz­
nie w ystąpił do Sułtana, przedstawiając smutny 
stan rzeczy, a zarazem żądając zadość-uczynienia 
za zniewagę. (Czas.)

X IĘ ZT W A NA DDUN A JSK IE!
Ja ssy  17 marca. Donoszą Gazecie W iedeńskiej 

co następuje: Ostatnie spory w izbie od powrotu 
xięoia z W ołoszczyzny, były żywo prowadzone i 
dotyczyły kwestji, aźali służy ministerjum prawo 
wprowadzania w życie ustaw  bez kommissji cen­
tralnej. Mniejszość 9 głosów przeciwko 20, zmu­
siła prezesa rady  ministrów B. Sturdzę, ministra 
skarbu G. Balsza i ministra sprawiedliwości Ko- 
staki Imreano do wzięcia dymissji. Mówią, że pre- 
zydencją nowego ministerjum wziął J. Ghika xią- 
że Samos. Powodem tej zmiany było nowe prawo 
podatkowe dążące do zebrania ó miljonów pia- 
strów . — W  tych dniach spodziewają się rozbioru 
kw estji w łoścjariskiej— W  W ołoszczyznie zap ro ­
wadzono istniejące już w Mołdawji praw-o druko­
we. Zniesiono linję graniczno-w-ojskową pom ię­
dzy Mołdawją a Wołoszczyzną. (Pr. Z te .)

W h  O C il Y.
Turyn 28 marca. Aż do 19go b. m. według 6'tf- 

zety A ugshurgskie j, nie było tu więcej nad 400d 
ochotników. Z tych rozdzielono 200o pomiędzy 
rozmaite pułki i 1500 odesłano do Caneo, gdzie 
znajduje się główna kw atera nieregularnych ocho­
tniczych bataljonów. 500 pozostałych nie o trzy­
mało swego przeznaczenia. W edług praw a z dnia 
27go lutego b. r. oprócz już tw orzących się bata­
ljonów ochotniczych, inne jeszcze uformowane być 
mają z ochotników gwardji narodowej. Tym  ce­
lem burmistrze po większych miastach w ystępu­
ją  z odezwami. (Pr. Z tg .)

— W Pawji jak  wiadomo, popełnione zostało
m orderstwo polityczne. Gazeta urzędowa medjo- 
lańska tak o tym fakcie donosi:

„Nowe m orderstw o polityczne popełnione zo­
stało w Pawji na osobie doktora Józefa Ripamon- 
ti Carpano. W dniu 18 b. m. wieczorem w sp o ­
sób zdradziecki, na środku ulicy otrzymał on cios 
z m orderczej ręki. W ładza w yprow adza śledz­
two celem wykrycia winowajcy, k tóry  jeśli u j­
dzie ręki sprawiedliwości, to go nie. minie po- 
wszechne oburzenie, jakiem przejęci są w szyscy 
ludzie poczciwi wszelkich stronnictw , którzy wi­
dzą w m orderstwie politycznem tylko zakał d la  
cywilizacji. “

List pisany do dziennika Independente  n a ­
stępujące w tym przedmiocie podaje szczegóły:

"Ripamonti jeden tylko otrzymał cios nożem 
z ręki nieznanej, przed hotelem de Trois-Lis. T en  
cios zadany został między trzecie a czwarte żebro 
przypłucowe. Sztylet został w ranie. Ripamonti 
go wyrwrał, rzucił na ulicę, lecz go tam nie znale • 
ziono. Raniony pobiegł w pogoń za m ordercą, ale 
go nie doścignął i z upływem krwi padł na ziemię. 
W dwa dni skonał. Ripamonti należał do gorli­
wych austrophilów  z 1833. Ripamonti nie poznał 
swego zabójcy.*

Neapol 19 marca. K ról ciągle je s t chory; one- 
gdaj nikogo nie przyjmował, ani xiążąt, ani ulu­
bieńca swego ojca D. Francesco di Paola. W iado­
mości, które podajemy, nadeszły z samej Caserty. 
Mówiono, że jeszcze onegdaj król prezydował 
w Radzie stanu, ale trudno temu wierzyć.

— Donieśliśmy już czytelnikom, iż arcy-biskup 
neapolitański, kardynał Riario-Sforza, ogłosił list



Pasterski nakazujący modły publiczne na intencję 
2<łrowia królewskiego. Otoż teraz się dowiaduje­
my. iz z formy tego listu ministrowie nie sa zado­
woleni, czego innego bowiem, a przynajmniej 
W odmiennej treści od arcybiskupa żądali.

— Mówiono, iż król był w Neapolu, lecz wieść 
la najmniejszej nie ma zasady.

Powszechne milczenie jest na rozkazie dzien­
nym, lecz ponieważ dziś jest uroczystość ś. Józe­
fa, patrona dzieci, więc w mieście radość wielka.

CInd ey en da nce  Belg?-)

P O G A D A N K I
o  d o m o w y c h  s p r a w a c h .

IL
Gdziekolwiek spo jrzym y czy to na ogół w szy ­

stkich s tanów , ozy na jak ibądż  w szczególe, czy 
^reszcie  na po jedynczą  rodzinę, wszędzie s p o ty ­
kamy ciągle i n ieustanne w alk i z losem o u trzy ­
manie życia, wszędzie tak  słuszne i spraw iedliw e 
Narzekania na ciężkie c-zasy, k tó re  s taw szy  się juz 
jakby niezbędnym jak im  żywiołem k u  uleczeniu 
fyw ota, j a k  nap rzyk ład  powietrze do o d d y c h a ­
nia, są zarazem dotkliwie t ra p ią c ą  plagą. Czy to 
bowiem najbiedniejszy w yrobnik  z t ru dnośc ią  od 
głodu i ch łodu  zabezpieczający się, czy pan z p a ­
nów, ezv kupiec z rozgałęzionym kredytem , czy 
rzemieślnik lub wreszcie k tokolw iekbądź z j a ­
kiego ty tu łu  i zatrudnienia , każdy  na swem  s t a ­
nowisku zaledwie u trzym ać  się może, że ju ż  nie 
Wspomnimy o licznych u p a d k a c h  bez możności 
podźwignienia. I p ros te  nas tęps tw o  u b ó s tw a  o- 
gólnego. jak o  całości z wielu w spó lnych  bied zło­
żonej. I  d la  tego z trudnośc ią  z wysileniem p r a ­
wie przychodzi zebrać jakikolw iek fundusz  na j a ­
ką rzecz n ieodzow ną ku pow szechnej potrzebie, 
choćby nap rzyk ład  na odnowienie organów  w ko­
ściele, k tó ry  niegdyś możność jed n eg o  człowieka 
z ła tw ością  dźwignęła.

W y k rę c a m y  się je d n a k  na po jedynkę  od  tych 
■ciężkich czasów, już  to p raw iąc  d ługo i szeroko
0 życiu ducbow em , jak o  podstaw ie  w szystk ich  
"Wzniosłych i sz lache tnych  uczuć i czynów, juz to 
zadając k łam stw o w łasnym  i pow szechnym  n a ­
rzekaniom, popisując  się w ys taw nosc ią  i p rz e p y ­
chem. J e s t  to durzenie sam ych siebie, do żadnych  
jeżeli nie do gorszych  p row adzące  rezu lta tów , 
bo j a k  z jednej s trony  wiemy aż nadto , źe duch
1 uczucia nie pop ierane  bytem  m aterja lnym , zwi­
chną  się, skarłowacieją, lub  też co najczęściej z a ­
mrą; tak  też z drugiej czujemy bardzo  dobrze, źe 
Wszelki przepych  bądź  w  meblach, pow ozach, 11- 
berji, fo lb lu tach, bądź w czemkolwiek nareszcie, 
nie olśnią nikogo, nie przekonają  o zamożności, 
z-właszcza kiedy tyle  m am y p rzyk ładów , źe dzi­
siejsze zabaw y sp row adza ją  taniec do upad łego  
z lichwiarzami, wyrokam i, komornikami, wexlam i 
t t. p. na  bal sproszonym i gośćmi, dopók i w do­
statniej parze nie sp o tk am y  się z Lesznem  lub że­
braczym  kijem. ' ' V * i  b n o  snaóbsKuj a .siu

Nie pow strzym uje  nas  nic, aby  w chwili kiedy 
tak  głośno i gorąco  po tęp iam y zachód  za.je.gp 
roznam iętn iouy  materjalizgi,, kiedy tąk  szczycimy 
się niejako odw ro tn y m  p o d  tym  w zględem s ta n o ­
wiskiem, nie w ypow iedzieć  s low  jak ie  nam. ciążą 
na sercu w ty m razie. Nie obaw iam y się zarzutów/ 
jak ie  z tąd  spo tkać  nas  mogą, bo najsilniej j e s t e ś r  
my przekonani, źe d o b ry  byt m aterja lny  j e s t  n ie­
odłącznym  w arunkiem rozwinięcia wszelkiej po- 
tęgi moralnej. Bez niego bowiem i nauk  d o s ta te ­
cznie krzewić i pie lęgnować niepodobna; bo ta  
ciągła t ro sk a  i w alka  z niedostatk iem  w szystko  
zabija i nie pozwała na jak ibądż  d u ch o w y 'rozw ój.  
Z darza  się c0 praw da , źe w p o jedynczych  indy­
w iduach , bogactw a niszczą w szystko  ćo piękne i 
Wzniosłe, lecz nigdzie nie znajdziemy przykładu, 
aby bogactw o m aterja lne na rodu , n a  niekorzyść 
mu wyjść miało. P rzeciw nie, służy tylko do tern 
Większego: ro zw o ju  jego  ,.Po t9g m ora lnych  i pod  
każdym  względem pom yślność  zapewnia.

Zby teeznem  by tu  było rozwodzenie  się n ad  
ty m  pewnikiem, który w  zupełności pojm ujem y; 
zbyteczniejszem jeszcze dowodzem e, że niczego 
nam  tak  bardzo nie brakuje  j a k  m ąter ja lnych  b o ­
gactw , k tó re  zwłaszcza w takiej zależności nas  
trzym ają , naw et p o d  względem rozwinięć,a ro ln i­
c tw a, aby  to odpow iada ło  czasowi i okoliczno­
ściom, i z rów nało  zachodniemu. Dziwna o rzęęz
bowiem , że k iedy  uwaźafnfy ‘ swój kraj za je  y i e  
roln iczy, ja k o ś  ro ln ic tw o najniżej p o d o b n o -u  ruty 
sto i i pomimo wysileii się, dźw ignąć me może, 
a  to  jed y n ie  d la  b rak u  pieniędzy. Pojm ujem y to 
nasze  . "położenie, radz ibyśm y u sunąć  t e ' ei^zkio
czasy 'i  k rzą tam y się koło tego uiby, lecz mimo n-

ty sk iw au  i narzekań, czy rob iem y cokolw iek  a b y  
się ich pozbyć? Czyż chcem y naw et zastanowić^ 
się n ad  ich przyczyną, b y  znaleźć środki, lub  też 
p rzy jąć  gotow e, jak ie  dzięki B ogu  w licznych 
p rzyk ładach  zacni obyw ate le  nam  wskazują? B y ­
najmniej. A-p * ‘

K a ż d y  w swym zawodzie  gorliwie się k rzą ta  i po 
cegiełce na  wzniesienie gm achu pom yślnośc i k r a ­
jow e j wznosi. * .■■ .

Lecz pa trzm y cóż w iększość TÓbi? Oto k iedy 
konieczna  po trzeba  dźwignięcia g o sp o d a rs tw a ,  by 
ono odpow iada ło  dzisiejszym okolicznościom ha 
gw ałt  o nak ład  woła, g d y  naw et ograniczać się 
trzeba  w  n iezbędnych  w y d a tk a c h ,  aby sumiennie 
ze w szystk ich  w yw iązać  się obowiązków; to byle  
ty lko  m ajowe zaświeciło słońce, rzucam y piękne 
nasze niwy, i j a k  błędni rycerze  tu łam y Się po 
świecie. Nie mielibyśmy nie  przeciw tym  p e re ­
grynac jom  bez celu (w yłączając zawsze p o t rz e ­
bne i konieczne, j a k  w celu ośw iaty  lub rzeczyw i­
stego po ra to w an ia  zdrow ia  przedsiębrane), g d y ­
by to  w yw ożone  te miljony każdorocznie z kra ju  
już  sam ym  tylko  wojaźerom, ja k  np. sp leenow a- 
tym  Anglikom, uszczerbku  nie robiły.^ Ale k iedy 
przeciążeni obowiązkami w zględem  siebie i d r u ­
gich, zapom inam y o nich zostawiając u p o rz ą d k o ­
wanie wszelkieh in tćressów , działaniu troskliwej 
Opatrzności i ostatni grosz na  manję p o d ró żo w a­
nia obracam y; to  ju ż  nie do wytłumaczenia, nie 
do usprawiedliw ienia . A jeśli  co się zdarza, j e ­
dynym  celem p odróży  j e s t  p rzyk ład  p ana  Piotra, 
a pan P a w e ł  nie ch c ą c  mu w niczem ustąp ić  m u ­
si być także w P a ry ż u  lub Rzymie i z pom ocą u 
słuźnych  lichwiarzy, nie bacząc co z tego będzie, 
dokaże  swego i za granicę wyjeżdża, to już  je s t  
więcej j a k  do nieusprawiedliwienia, to  bez sądu  
zasługuje na potępienie. W ie le  jednak  liczymy 
p o d o b n y c h  p rzypadków , bo ju ż  to  tak  słaba n a ­
sza n a tu ra  że jeżeli o d p y ch am y  z uporem  wszel­
kie dob re  p rzyk łady  i zachęty , długo im nie d o ­
wierzając, to zawsze byle g łupstw o a t rącące  
przy tem  ja k ą  oryginalnością, od  razu  potrafi nas 
z jednać w stronn ików  i naś ladow ców . M anja  ta 
wycieczek za granicę u s tać  koniecznie musi jeżeli 
chcem y w y b rn ąć  z ty c h  n ieus tannych  ta rap a tó w  
i swobodniej ode tchnąć . A gdyby  i nie to  nawet, 
to  i sam o zastanowienie się’ nad korzyściami jakie  
z po d ró ży  osiągamy. P ra w d a  źe po europe jsk ich  
ho te lach  kelnerzy ślicznie się kłaniają i nie szczę­
dzą ty tu łów , a choć  nie wiemy co m yślą  bo i cóż 
nam  do tego, to j e d n a k  zawsze to łechce p ró ż ­
n o ść ; 'p ra w d a  że k u p cy  biorąc grube  pieniądze za 
w y b rak o w an e  fatałaszki, rob ią  to  z c a ły n iw d z ię -  
kiem ugrzecznienia; - p raw da  żeśmy podróżow ali  
byli po w szystk ich  stolicach, dośw iadczyli s k u te ­
czności różnych  w ód  m ineralnych, marny więc 

: o-otowy zapas  do prow adzen ia  h a  la t 'b i lk a  ro z ­
m owy, a z tąd  m ożność u trzym ania  głosu, bająo
sm alone d u b y  o W atykanie , T u ile r jach  i ćóźnych 
osobliwościach; w szystko  to  p ra w d a  i wiele j e ­
szcze pod o b n y ch  p ra w d  naliczyć by m ożna,—-ale 
i to nie ba jka  źe wiele, bardzo wiele trzeba  zniesc 
upokorzeń  za granicą, s łysząc  w żywe oczy su- 

: ro w e s ą d y  o nas  ty ch  cudzoziemców, k tó rzy  nie 
mają  ani zamiaru ani potrzeby coś z nas  w ydrw ić  
lub  zarobić: A nie dziwmy się temu, bo u p o k o rz e ­
nia, jakich nie raz  za  granicą doświadczam y, są 
ty lko  p rostym  wynikiem zasobów  m ora lnych , 
w jakie na p o d ró ż  się zaopa tru jem y i jąk iem i na 
obczyźnie świecimy. A choć  nie przyznajem y ni­
g d y  im  słuszności i su row o  się na n ie iobu rzam y ,’ 
to j e d n a k  z pow ro tem  pod  w łasną  strzechę, n a ­
bieram y toruku i zagranicznym  mierząc łokciem, 
w szys tko  u siebie Źhajdujem y *złem, cfzikiem, głu- 
piern, o d g ry w ając  rolę, a raczej przedrzeźniając 
jak ie  tam  najdziwaczniejsze obce  typy .

Za tą  p lagą d o ty k a jącą  ludzi po większej czę­
ści n iezd ezn y ch  i możniejszych, w szystkim  in), 
nym  k tó re  ciągle ciężkie przedłużają  czasy, m oże­
m y się p rzypa trzyć  u siebie. P rzejdźm y się ty lko  
po W arszaw ie, zajrzyjm y do miejsc publicznych  
a  spo tkam y  się tu  nie z je d n e m  złem godnem  h- 

: sunięcia. W idzimy tu  bowiem p rzyby łych  ża  in ­
t e r e s a m i  w ieśńlaków , k tó ry ch  położenie w yc ią ­
gnięte do wszelkiej możliwości, gdyż i T o w a rz y ­
s tw o  k red y to w e  ź a  zaległą ra tę  przez p ism a p u ­
bliczce ogłpśiło sprzedaż  lub dzierżawę rodz iu - 
nego zagona, i inni wierzyciele grożą  wyrokam i i 
zaległa płaCa ludziom roboczym  nie cierpi zwłoki, 

d d ró b n e  z pobliskiego m iasteczka k w ity  także na 
b ą c k u ,  i.jco,ńieczna potrzeba  kup ien ia  inw entarzy  
1 ub narzędzi, jeżeli go s p o dars  t w o- ma iś ć s wym 
trybem , i ty le  innych  tym  p o d o b n y ch  obowiąz: 
k ó w  natychm ias tow ego  w ym agają  załatwienia; a

1 tu  tym czasem  »a sp rzed an ą  wełnę lnb okowitę,
* na  k tó rą  z iemniaki dopierb  się sadzą, a ch o ćb y  i 

zboże jeszcze na p o lu ,  zabaw ić się trochę  nie za ­
wadzi. W s z y s tk o  to  pójdzie jakoś, nie w yw łasz­
czyć tak  ła tw o  ze w si, bo każdy  ma m oźnbść bró^ 
nienia się sądow nie ,  ch o cb y  dla zyskan ia  na cza­
sie, a k iedy grosz w kieszeni, to  t rz e b a b y  choć  
na chwilę od e tch n ąć  i p o p ro b o w a ć  w szystk ich  
przysm aków . T o  też się-szuka i zupy z gniazd j a ­
skółczych  i trufli  perygordzk ich  i pasz te tów  s tra -  
sburgsk ich  i żab i ślimaków, i  ró żn y ch  a różnych  
dziwów z różnych  końców  świata, '.które chociaż 
z p rzym usem  się łyka, ale zawsze chw ali  aby  nie 
uchodzić  za profana i zapomnieć choć  raz  o tym  
barszczu i zrazach,o zw ykłym  po rządku  dziennym.
A człowiek przy tem  nie do lasu , lecz do to w arzy ­
s tw a  s tw orzony , trzeba  ży ć  z liidźmi, j e d n y c h  u* 
raczyć, drugim  zaimponować; więc też przy sp o t­
kan iu  nie żałuje, lecź serdecznie... zahnla; a źe to 
ciężkie czasy, więc niech je tam...*.. N a  te  ciężkie 
czasy, o t  jeszcze bu te lkę  szampania!

Zastanow ienia  to j e s t  godnem , źę k ied y  my tak  
się chwalimy, iż u  nas  życie dom ow e w  całem na- 
leźnem mu poszanow aniu  do tąd  się przechow uje , 
kiedy w yrażam y  się nieraz praw ie z p o g a rd ą  o 
rozwinięciu go w miejscach pub licznych  przez 
francuzów, kiedy szydzimy z po li tykow ania  po 
k n a jp a c h  niemców, kiedy jeszcze przy toczym y i 
to, że nasze podobnego  rodzaju  zakłady, nie w y ­
rów na ją  ani p ierw szym  ani drugim; nasze hand le  
pokarm ów  i napojów  s ta ją  się W wielkiej częsei 
przyczyną pow szechnego  ubóstw a. F rancuzi żyją 
więcej po za dóiUem, to  p raw da , w dnie u ro czy ­
ste z eałemi rodzinami naw et jad a ją  w gargotach , 
u roczystości familijne j a k  w ese la  i t. p. odbyw ają  
się u nich po  większej części w publicznych g o ­
sp o d ach ,  a naw e t  dygnitarze w y d a jąc  obiady t a ­
kow e w p ro s t  zam awiają  w trak tje rn i ,  lecz tez 
rzadki u nich w y p ad ek ,  abjy k toś przez ticzęszcza- 
nie do p o d o b n y ch  miejsc miał na tern co tracić. I o- 
wśzem, robią  to  z p ros tego  w y rachow an ia  o sz ­
czędności, obyw ając  się bez ciągłych zby tecznych  
służących i in n y ch  w prow adzen iu  na  o d p o w ie ­
dnią skalę  dom u w ydatków . Pow ażne  zaś N iem ­
cy, zajmując się dzień cały sumiennie obow iązka­
mi, i potrzebując  koniecznie to w arzy s tw a  dla  d o ­
k ładnego  w ygadan ia  się, co ju ż  u nićh  w na tu rze  
schodzą  się regularn ie  do pew nej kna jpy ,  i ze  
sw ego w łasnego kufla, na jed n em  i tein satńein 
zawsze miejscu, w y p i ja ją  raz naznaczoną w edle  
możności ilość piwa, rozm aw iając z tętni sam em i 
co .wczoraj osobami, o tym  sam ym  co "Wczoraj 
przedmiocie, ch oćby  i pól roku' t rak to w ać  o nim 

.przyszło. U nas zaś przeciwnie, m am y dom y, u -  
'rżadzam y je  zw ykle  n ad  s tan  i możność, p rz y j ­
mujemy w  n i c h ‘gości; ale z te/n w szystkiem  rz a d ­
ko jemy z ap e ty tem  u siół) i e." B ó  ‘choćbyśm y  n a j ­
pewniejsi 'byli,  źe w d o m u  najulubieóśże' d la  nas  
sporządzono "potrawy, nie um iem y ja k o ś  ode- 

.gbać się pokusie, b y  nie Wpaść na śn iadańkó  
gdzie do hand lu ,  n iby  dla  zaostrzenia ape ty tu ,

! kosztujące na Ósobę więcej .niż ob iąd  W dom u d la  
całej rodziny. Wifeczoreńi zaś po’ w ypie 'u  j a k  za 
pańszczyznę w rodzinnem  kółku h e rbk ty  i po za- 

| leceniu oszczędności, śpieszym y gdźje do k n a jp y  
m arnu jąc  czas, zdrowie i p ien iądze .1 G d y b y śm y  

* to  robili z jakiejkolwiek " p 'A r t’eby, ani naw  et 
is łow a przeciw temu, lecz k iedy  nie m am y innej 
pobudki, j a k  ty lko  chyba, aby nie brakło p ijaków  

ii ńie p o b an k m to w a li  szynkarkę a raczej z zasma-- 
.kow ania  ty lko  jedynie  w  kgk jpąch  , p rz y n a j­
mniej nie moralizujm y, nie p rżygańia jm y dtugim, 
nic przechw ala jm y się z a m i ł o w a n i a  (fo jnowego 

łżycia . ' Dla mieszkańców miast, dla lodzi między 
k tórym i najwięcej l iczym y infelhgenńjff m ie jsca  
nublicżue sfaią Się wielką p tóyczynąc ięzk ich  ć'za- 

S t W e  możemy siędz lW ićfjeźeh  ty le  r ó ż n y c h  
Wodzą nadużyć," gdyż  k a ż d y  ra tu je  się jak ty lk o  
jinoże, choćby  ze s t ra tą  w s ty d u ,  z wszelkim moż­
l iw y m  cynizmem, szukając  ź ród ła  dochodów , by- 
'le ty lko  p o k ry ć  batogow e wjt^KntA^

A do tknąw szy  już  raz miast, sp o j rz y jm y '
d rug i  obraź. W e jd źm y  c h o ć b y  d o  Saskiego ^
du  w konw encjona lnych  biedzie,

nap o m n im y  od  ra™  ^ J ^ & ć k c m ą n i .  Spo j-o k tó re j . ta k d o k ła d m e je s tcM ą y p

wićnia na  teri rodauy  i  uwie-
,)<r „v,„ha źe * W hrśźaw ą tneźkwięta innej l u - ’

dno ś ci w sw ych  murach, jak  ty lko  b o g a ty c h  b a n ­
kierów i p rzem ysłowców; W s z a k  to kaźila z tych  

łp - y ^ y ^ .h iTed& hhia 'jm TkM ftiV y .ff i?4 tóuź  botni- 
niemy inne kosztowno w ub io rach  świecidełka; a
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obliczmy wszystko eumieanie, a wejdźmy 
w położenie domowe elegantek, to nie przera- 
cbujem y się bynajmniej jeżeli powiemy, źe więk­
sza część z tych strojnych pań, nie już  całą w ieś 
jak; się to nam nieraz słyszeć dało, lecz jakie dw u­
letnie dźwjga na sobie męża lub ojca dochody!

W ybaczcie piękne panie za tę zbytnią śmiałość 
w  obliczaniu w artości waszych strojów  i wgląda 
nie w domowe stosunki. Czynimy to śmiało zna 
ją c  wszystkie wdzięki i cnoty, jakiemi n a tu ra  was 
obdarzyła i wierzajcie, że wrodzona wasza pięk­
ność szwankuje na tych pożyczanych a nie sm a­
cznych często, aby się tylko zastosow ać do m a­
lowidła W' źurnalum ód, ozdobach. Celujecie przy- 
tem posiadaniem w swern sercu całego skarbu 
przym iotów  niewieścich; ho czułość, tkliwość, 
śpieszenie z pam pcą gdzie tylko o niedostatku, 
gdzie o ulżeniu boleści zasłyszycie je s t wam w ro 
dzonern a  tym czasem  te zbytki w strojach, naj- 
niekorzystniej o egoizmie waszym świadczyć mo­
gą, choć wierzymy i radzibyśm y być przekonani 
źe tak nie jest. Odzywamy się jeszcze do was p a ­
nie, gdyz’posiadacie ogrom nąpotęgę do pow strzy­
mywania każdego złego, jakkolw iek by onozako- 
rzenionem hyło. W asz wpływ  jedynie może u- 
trzym ać mężów domu, zabraniając im m arnotra 
w stw a zdrow ia i ciężko zapracow anugo grosza 
W asza tylko rządnośó może utrzym ać ład domo­
w y n a  właściwej dochodom  stopie. Lecz dajcie 
naprzód dobry przykład, zróbcie dla dobra po ­
wszechnego ofiarę,, jeżeli tu o ofierze mowa być 
może, i zaniechajcie zbytku w ubiorach!

O! ten zbytek szeroko się rozgałęził między 
nami! Czy to w urządzeniu domu, czy w pozado- 
m owych w ydatkach, czy w ubiorach; zgoła gdzie 
tylko trzeba się pokazać, zbytkujem y we wszyst-i 
kiem w ydatkując nad stan i możność. Za d a­
w nych czasów nie znano tej plagi. Mawiali ojco­
wie nasi „wiedzą sąsiedzi jak  kto siedzi14 i dla te­
go niechby ktokolwiek z nich nad swą możność 
chciał w ystępow ać, spotkał się natychm iast z o 
strem  szyderstwem , przez wyrażenie , ,choruje na 
p an a11 objawionein. Dziś zupełnie przeciwnie. 
Choroba na pana tak  nas opętała, że pomimo naj­
pew niejszych wiadom ości co do grosika, ile k a­
żdy z naszych sąsiadów  ma majątku, dochodów , 
a co najpow szechniejsza długów; takeśm y się roz­
chorowali, a raczej tak  się obawiamy szyderstw a 
z skrom nego i cichego życia, źe w szystko gotowi 
jesteśm y poświęcić dla jednorazow ego bjyśnięcia. 
Lubimy błyszczeć, świecić, byle fraszką, byle 
drobnostką, szczęśliwi, jeżeli choć lada w ybry­
kiem potrafimy zaim ponować naszym najlepszym 
znajomym. I  jak ąż  odnosim y ztąd korzyść? Oto 
brnięcie w coraz większe kłopoty finansowe, nie 
przew idując naw et jak daleko tu  zajść można i 
dobrow olne zaprzedawanie się w najstraszliw szą 
niewolę lichwiarzy. W rodzona nam uczciwość, 
kaze pogardzać temi wyrosłemi w naszem ciele 
wrzodami, nie taimy tego, publicznie to wszędzie 
objawiamy; lecz tak jesteśm y słabi, tak przyw y­
kli do życia nad stan, ze pomimo tej słusznej po­
gardy dla ludzi podobnego rzemiosła, uniżamy 
się przed nimi dla chwilowego tylko błyśnięcia i 
zaimponowania najlepszym  znajomym i przyja- 
cłołom. W oli tylko, cokolwiek woli, a po zasta­
nowieniu się nad rzeczywistem naszem położe­
niem, usuniem y to złe jakie nas dotkliwie trapi. 
Nie damy nadal w yrastać tym potworom  z n a­
szych soków i zaprzestaniem y tak głośno u sk a r­
żać się na lichwiarzy, którzy jeżeli praw dę po ­
wiedzieć nie nas, ale my ich szukamy i najdobro- 
w olniej raz się sprzedawszy, a nie chcąc porzu­
cić nałogów, nie wiemy już  sposobu do w ydosta­
nia się z tej niewoli.

W idoczne te dotykalne niemal przyczyny cięż­
kich czasów, jakiem i sązbytk i wszelkiego rodzaju 
p rzy  epidemicznej chorobie na pana, nie są prze­
cież^ głównemi i usunięcie ich jakkolw iek może 
chwilowo przynieść ulgę, nie uleczy jednakże cał­
kowicie nie wykorzeni złego ze szczętem. Lada 
okoliczność, chwilowe zapomnienie się i w ystą­
pienie z granic oszczędności, pociąga za sobą u- 
padek rów now agi w finansach, a ten  poparty  
w dodatku lichw iarską pożyczką, sprow adza te 
ciężkie ta rap a ty  z jak ich  w ybrnąć tak  trudno . 
N iepodobieństwem  też aby  człowiek miał się za­
skorupiać w oszczędności i stojąc zawsze n astra - 

idziiźy codziennych w ydatków , ograniczał do niezbę­
dnych tylko potrzeb, żałując sobie najmniejszej 
przyjemności, * tern bardziej nie podzielając je j 
z  drugiemi. Za smutno byłoby w takim razie na 
św iec ic -^ ^ jjy j^ y jw aze lk ie g o  rodzaju

mnianie życia potrzebne nam tak dobrze jak  chleb 
powszedni, a unikanie ich dla prostej oszczędno­
ści, k tó ra w brudne skąpstw o tak  łatw o się prze­
radza, je s t również ziem jak  m arnotraw stw o.. 
T rzeba tylko umieć godzić rzeczy aby zachow ać 
między niemi równow agę i nie w padać w o sta te ­
czności. Tej to równow agi bardzo nam podobno 
brakuje a naw et zdaje się jakbyśm y nie umieli 
czterech działań arytm etycznych, gdyż zupełnie 
nie umiemy rachow ać. Nie przewidujem y nigdy 
następstw  i zostaw iając ju tra  na łasce bożej kon- 
tenci jeśli dziś możemy wedle woli błysnąć. Iz tej 
to  po większej części nieoględności z teg ,o uie- 
obliczenia się nigdy z własnemi siłami, kiedy o- 
bieram y dła siebie jak i zawód, kiedy rzucam y się 
w jakie przedsięwzięcie, po większej części z fał- 
szywympozofitajemy stanow isku.

Jak rzadko bowiem się zdarza, aby rodzice zo­
staw iając synowi wioskę w dziedzictwie, usposo­
bili go dokładnie do tego zawodu. Pewnikiem 
prawie długo się u uas utrzym ywało, że kto m a 
m ajątek temu naiuka niepotrzebna. I za całe u 
sposobienie do tego znakomitego stanu  obyw ate 
la, do tych wielkich obowiązków jakie stanow i­
sko społeczne wkłada, kształcił się pyszny w yro­
stek zaczyuając od tego że szkół nie ukończył— 
a następnie zajmował się konikami, fuzyjką, hu- 
latyką, i wszystkiem nareszcie, byłe tylko nie 
myślą ja k  w danym  razie postępow ać, jak  urzą­
dzić gospodarstw o, jak  je  prowadzić, by odpo 
wiadało warunkom czasu i okoliczności; ale bo 
co mu też tam do tych  okoliczności, kiedy wie­
dział, że je s t  wieś dziedziczna i basta! Zęby choć 
chciał zajrzeć do xięg:i hypotecznej i przekonać 
w jakiej cząstce jest tu dziedzicem, gdzie tam ,— 
dość xe wiedział iż wieś w arta dwa kroć, a kto 
ma ty le to ju ż  pan. A broń Boże poznajomić się 
z agronom ją teoretycznie, o tern i mowy być nie 
może, to szykana— gospodarstw o z xiążek.

W iele by tu  jeszcze można powiedzieć o tym 
moralnym zasobie, z jakim  nowy dziedzic rozpo­
czynał swój zawód, ograniczamy się na tein tył 
ko, dodając że siły m aterjalne prawie zawsze nie 
w lepszym  znajdow ały się stanie, a jeżeli i zna 
lazł się jak i grosik zaoszczędzony zabiegami ro ­
dziców, to ten prawie zawsze na w szystko inne, 
oprócz w kładu w gospodarstw o aby to dźwignię­
te zapewniało dostateczny dochód użyty byw ał 
I czyż w takim razie możemy się dziwić tym d o t­
kliwym a ciągłym ciężkim czasom? (d. n.)

klaraeje powinny być napisane i podpisane podług wzoru niżej, 
zamieszczonego i złożone przed godziną l i t ą  w południe, po- 
da-ne zaś*późniły, łub obejmujące odmienne oil postanowionych 
warunki i zastrzeżenia, albo ńieopatrzone kwitem na vadjuio, 
nieważnemi będą. Warunki licytacyjne mogą być przejrzane 
każdodziennie, wyjąw szy świąt, w kaiicelai jfko'mitetu, od go­
dziny 9ej z rana, do 3ćj po południu.

_ H/~ór do d e k la ra c ji .— Niżej podpisany mając chęć podjęcia 
się dostawy (takiego to kamienia, wua-kiej. i takiej ilośeippodług; 
ogłoszenia z dnia N  N. w pismach publicznych zamieszczone­
go, od sumy rs. N. N. za praetiuin dó licytacji podanej, odstę­
puj? procent (wypisać wysokość procentu literami), poddając 
się wszelkim zastrzeżeniom w warunkach do licytacji podanym^ 
które miałem sobie okazane, one odczytałem i zrozumiałem. 
Zaświadczenie kasowe na złożone radjum w sumie rs N. N- dn" 
lączam, i to w razie nieutrzyjnania się przy licytacji głośnej,

(wypis

Literatura PerJodyczna.
Sprawozdaw ca tygodniowy w Gazecie W ar­

sza w skie j ubolew a nad  tern, że u nas nie udają 
się rauty , że im brak życia, że się nie rozw esela 
żadna ożyw iająca rozmowa, a  celuje tylko szty 
wność i nuda. W  tern kładziem y veto szanow ne­
mu sprawozdawcy, i możemy zapewnić, źe rau ty  
takie udają się ja k  najw yborniej—a kilka w yjąt­
ków właśnie które spraw ozdaw ca za całość uw a­
ża, tej wcale stanowić nie mogą.

Gazeta Codzienna umieściła dokończenie „W y ­
cieczki Zoila*1 i dalszy ciąg „Uwag nad  dziejami 
dawniejszych i nowszych dziejopisów i k ronika­
rzy polskich w epoce Jagielońskiej.**

Kur je r  ogłasza prenum eratę na m ającą wyjść 
z druku przyswojoną naszemu językow i pow ieść 
pani Ju lji Burow, p. t.: „Lekarz w małern miar 
steczku,11 prenumerować można w xięgarni pp. G e­
bethnera, W endy i innych znaczniejszych, oraz 
w redakcji K urjera W arszaw skiego. P renum erata 
kosztuje rs. 1.

D O I I K S I E I U .
Komitat budowy mostu stałego na. ff'isle  pod fC artzaw ą._

r \ r \  IMIlUAItlAO/ti nnkTłnsnńl lar ran .1..!.. O O .. ... / . ł »Podaje do wiadomości publicznej, iż na dniu 23 marca (4 kwie­
tnia) r. b., o godzinie 12ćj w południe, w sałi licytacyjnej 
guberaialnego Warszawskiego przy ufioy Miodowej, od

go, jak  następuje: 1)* kamienia polowego granitowego 
lbionego sażeni kubicznych 453, obrobionego w kostkę sa- 

żeiii kubicznych 54, i potłuczonego na szaber sazeni kubicznych
138; 2/ na dostawę 360 sztHk kamieni z granitu pniowego, na 
grubo obrobionych, każda sztuka ad 20 do 40 stóp kubicznych
objętości. Ceny od których zacznie się li-ytaqja in minus, zdo- 
stawą na Pragę, na miejsce robót są: ad tm  za kamień - ’olo-

ępowy nieobrobiony po rs. 4 0  za śaień, za o b r o b i o n y  w kos- 
rs. 75 za saień, za sążeń szabru od rs. 32 do 48; ad 2m za 
nit połowy na grubo obrobiony za jednę stopę kuhiczną oc 
80 do rs. 1 kop. 20. Każdy ubiegający się o te dostawy, do 
żyć sip mającyen na każdą oddzielnie dostawę deklarScij, za-
111(*y VC U1 H\lAn aiifin L• m.. n. 1. .  ■ ■ A„1 Mik X.__11_ %

Of- 
do zlo-

łączyc winien świadectwo kasy guberniafmfi lub banku na alo- 
które wynosić powinno: na dostawę ad. Ina r*. 

ostawę ad 2m rs. 800, ik tć fe  utrzymuj— —- -v-
zone 
2580, na

uprzyje-

uusiawę aa zm  rs. 8U0, i które utrzymującemu się przy 
dostawie na kaucję zatrzymanem zostanie. Do licytacji przy­
puszczone będą osoby. które złożą świadectwa udowadniają-
cp icb^wafifikaęi^^imożnoś££o^eg^2d*2U^ljtrepj^z^D^

sam odbiorę. Stałe moje zańHcśzkanie (Wypisać nu jsce  
mieszkania). Podpisać wyraźnie imię i nazwisko. — W arszaw* 
difix tO (22) marca 18Ś0 rolni.— Pi •ozes komitetu, tttfiiy 1-adżcaj 
J a szc zy ń sk i.—  Za naczelnika kauerlaiji, Ś w iętoch ow ski.

., ,. , .______  iN er 93.—)2)

®#am
zao p a trzo n y  w św iadectw a z m iejsc w k tó ry ch  p ełn ił 
obow iązki; życzy łby  sob ie  p rzy jąć  obow iązek  w K ró ­
les tw ie , lub C esarstw ie . W iadom ość w red ak c ji K ro ­
mki-___________________  (N er 80 .— G.)

efarurgicme afiuszcrr/Jnfs
i  w e te r y n a r y jn e  ir ^ s z o e tr y o w y n r d s M -  
k iis . A a M /e w re ru e /n m  n a / o a j  rej/craeyC ' 

- j  p c x tjm w jtf s ą .

O oszczędzeniu pat itr a, szcze­
gólnie p rzy  wyższych zakła­

dach przemysłowych
W  przejeżdzie  p rzez  W arszaw ę, zam ierzając z a b a ­

w ić tu  k ilka  tygodni, ośm ielam  się zw rócić uw a^ę pp  
przem ysłow ców , fab rykan tów  i w łaścicieli dóbr°ziera- 
sk ich  na  osiągnięte przezem nie rezu lta ty  do tyczące  za ­
p ro w ad zo n y ch  oszczędności w  paliw ie.

O d la t 7 ju ż  zajm uje się w yłącznie zak ładaniem  o- 
gnlsk , na eo uzyskałem  k ilka p a ten tó w ,jak o ż  we w szy­
stk ich  p raw ie  państw ach  niem ieck ich  i w k ażde j g a łę ­
zi p rzem ysłu  po k ilk a se t na jrozm aitszych  założyłem  o- 
gn isk  o szczęd n y ch , co uznanem  zostało  p rzez  n a jb a r­
dzie j w zięte firmy w pism ach ro ln iczych  i tech n icz ­
nych. P ode jm u ję  się pod  odpow iedzia lnością  z a p ro ­
w adzić  oszczędność  paliw a dw udziestu  p ro cen t na za­
k ład ac h  najlep iej u rządzonych , zaś od d w u d z;est u d o  
p ięćdziesięciu  p ro c e n t na u rządzonych  mniej um iejęt­
nie, a p rzem ianę urządzen ia  k o tła  parow ego, tam  gdzie  
n ie p o trzeb a  innych  d o d ać  m aterja łów  nad  zw ykle u- 
źyw ane obow iązu ję  się, w ykończyć w dniach od  *ch  
do 5ciu. (Innych  w iadom ości w  tój m ierze udzie lam  
u stn ie  lub  listow nie, nadm ieniając j u £ ty lk o , że w w y­
darza jący ch  się zb y t często  w ypadkach  dym ien ia  się 
różnych  m niejszych  ogm sk, n iedogodność  tę u suw am  
na zaw sze bez żadnych  oddz ie ln y eh p rzy rząd ó w  a n a ­
w e t go tów  je s te m  o ile czas mój pozw oli po m o cy  m o- 
jć(j udzielić b ezp ła tn ie , lub też  c ierp iącym  p o d o b n ą  
n iedogodność , p o trzeb n ą  p o d ać  inform ację.

J. S C H W A B
a rch itek t z D rezna, 

m ieszkam  czasow o w  W arszaw ie  w ho telu  E u ro ­
p e jsk im .   (N er 9 1 ___ 2.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
C ielecki A lexander ob. z Ł ęp iń sk a  n r  6 2 5 .— G osł*- 

w sk i Emil d o k tó r  z R adom ia n r 623 —  G utkow sk i F e ­
lix  ob. z W ó lk i Sm oczyńsk iej n r  5.85.—  M ik o rsk i N a- 
poleon ob z D o b ro sław ia  n r 6 ł 4 .— R usock i K o n stan ­
ty ob. z P rza sn y sza  n r  6 2 5 .—• K w ia tk o w sk i J ó z e f  ob. 
* D rezna n r 626.

W Y JE C H A L I Z W A R S Z A W Y , 
K arn k o w sk i A d o lf ob. do  L eszna .—  Ł em pick i F e lix  

ob. do  N ow ej W si.—  R o n ik e r A dam  oby. do K o ry tn i­
cy .— W alew sk i P io tr  ob. do  Parzym iech . — G am bogi 
G a sp a r  a rty s ta  śp iew u  do  W łoch . — R osen  M ath ias 
b an k ie r  do D rezna.— V y ch etti L udw ika  a r ty s tk a  śp ie ­
w u  do W ło ch . '

T E A T R  ROZM AITOŚCI. J utr0 : Szlachectwa  
duszy.

Wais Wielkie Przedtiawieaie 
w Hfeidiłrinf pray wllcy Rrżlew»kl ćj.


